
P O L E S I E

L a s  po lesk i n a  bagn ie ,

Za Bugiem inny  to ju ż  k ra j. Ledwieś p rze je ­
chał lekko pofa łdow ane podlaskie pola, tu  i ow­
dzie resztkam i lasu umajone, ledw ie się zam aja­
czył szeroki, soczysty pas łą k  nadbużańskich, m i­
gnęły ostatnie domy Brześcia i  ju ż  czujesz, że 
przed tobą jak ieś nowe, dziwne i nieznane ziemie. 
W praw dz ie  po obu stronach, biegnącej w  dal lin ii 
ko le jow e j uprawne pola i porządne miasteczka, 
ja k  i po tam te j stronie Bugu, ale w  pow ietrzu  w y ­
czuwasz coraz bardz ie j ja k iś  w ilgo tny  powiew, 
w uszach ci jakoś dziw nie b rzm i śpiewna mowa 
napotykanych ludz i, a nad całym  tw ym  szlakiem  
podróży unosi się b łęk itnaw a m gie łka, nadająca 
k ra jo b razo w i k o lo ry t m e lancho lijny , cichy, spo­
ko jny.

R ówniny i rów niny... ja k  okiem sięgnąć nie 
u jrzysz żadnego najm niejszego pagórka, chyba 
jak ieś wzniesienie ludzką  ręką usypane, dach do­
mu lub kępę lasu.

To Polesie...
N iew iadom o skąd ta  nazwa poszła. Czy ozna­

czało to, że kiedyś nie było tu skrawa^ ziem i upra­
w nej, ty lk o  puszcza niezm ierzona, k tó rą  człow iek 
pow oli trze b ił, czy też k ra j bagienno-leśny, gdzie 
człek jeno chodził po lesie, ja k  zw ierz, którego tu  
pełno było, czy też inny by ł powód te j nazwy.

D oszukują się te j p raw dy uczeni i zgodzić się 
jakoś nie mogą.

K ra j to c iekawy n iezm iern ie i  roz leg ły, ja k  ca­
łe kró lestwo Belgów, a i to jeszcze nie wszystko,
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bowiem za granicą Rzeczypospolite j d rugie  tak ie  
Polesie, ciągnie się hen daleko w  głąb państwa 
Sowietów.

Do Polski należy 48.000 kn rt Polesia. Teren to 
o b fitu ją cy  w  bagna i b ło ta  najrozm aitszego typu, 
ta k  że same bagna, łącznie z zalewanym i stale łą ­
kam i i pastw iskam i za jm u ją  w ięcej n iż połowę tego 
obszaru (2.500.000 h a ). Znaczną część, p raw ie 
drugie ty le  (2.000.000 ha) za jm u ją  lasy.

N ieste ty zaw ierucha w ojenna nie oszczędziła 
ich. Co lepsze partie  zdew astowali Rosjanie, a po­
tem  Niemcy.

Ślady w o jn y  w id z i się tu  często... n ie jednokro t­
nie można napotkać dobrze jeszcze zachowane 
schrony i okopy, zw a ły  d ru tów  kolczastych, a od 
czasu do czasu, mimo licznych ostrzeżeń, chłopcy 
w ie jscy znalazłszy ja k i g ranat lub zapłon, nie­
ostrożnie pow odują wybuch, następstwem czego 
są śmierć lub kalectw o. Tak to, po 17 zgórą latach, 
straszna w o jna  przypom ina się ciągle.

W oda i las, a przede w szystkim  woda, to m ie j­
sce bytow ania Poleszuków. N a jw ażnie jsze a rterie  
kom unikacyjne  w iodą sz lakam i wodnym i. N ieraz 
w id z i się o ryg ina lny o b raze k : przed sobą masz 
bezkresną łąkę, usianą jedynie  od czasu do czasu 
kopam i siana, umieszczonymi na wysokich pomo­
stach i pa li, żeby nie zam okły i łąką  tą  płynie... 
statek. Przesuwa się wśród tra w , zupełnie ja k  wóz 
po łące. Z łudzenie bywa najw iększe w tedy, kiedy 
woda stoi wysoko.

Łódka zastępuje tu  zupełnie wóz, łodz iam i 
zw ozi się siano i zboże. Łodzią  p łyn ie  się na ta rg  
i do kościoła, wóz ma tu  daleko mniejsze zasto­
sowanie. Jedynie zimą, k iedy b ło ta  zamarzną 
i śniegi lód pok ry ją , suną poleszuckie sanie, za- 
przągnięte w  małe, drobne kon ik i.

O ryg ina lnym  w ielce i n iespotykanym  w prost 
w idokiem  są ja rm a rk i poleskie w  Pińsku. W  ci­
chym zazw ycza j mieście ro jno  w tedy i gwarno.

Rynek i ulice zatarasowane wozam i, a raczej 
w ózkam i; na Pinie i kanałach tak ie  zatrzęsienie 
łodz i i łódek, że poprostu suchą nogą, skacząc
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z b u rty  na burtę  przedostaniesz się z jednego brze­
gu na drugi.

Na doroczny ja rm a rk  22 sierpnia ściągają Po- 
leszucy z całego Polesia. Czego się wówczas nie 
w idz i... Tu góry całe ślicznych kszta łtem  garnków,
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donic, urn  i  h ładyżek. P ięknie polewane, lub su­
rowe zdobne ładnym , prostym  ornamentem, czar­
ne, palone z prześlicznym i ciem nym i arabeskami 
różnego kszta łtu  i w ielkości.

Poleszucy są znanym i garncarzam i. W ogóle 
Sztuka ludowa poleska stoi wysoko. N ieraz podzi­
w ia łem  prześliczne tkan in y  lniane, barw ione natu­
ra ln ym i barw n ikam i, tkane w  prześliczny deseń
0 de lika tnym  ko lorycie . W szystko to w yrób kobiet 
poleskich, owoc pracy w  d ługie w ieczory jesienne
1 zimowe. W  kram ach nęcą oczy ładne ha fty , ln ia ­
ne, zdobne w szerokie szlaki, śliczne ręczn ik i i ko­
szule, słowem cała skala różnych rodza jów  sztuki, 
rzeczy naprawdę ładne, słynne zresztą ju ż  n ie ty l- 
ko w  całej Polsce, ale i zagranicą.

W zo ry  i ba rw y na tych  dzie łach rą k  Poleszu- 
ków są ta k  proste i spokojne, ja k  i oni sami.

N iew ą tp liw ą  jes t rzeczą, że człow iek, zam ie­
szku jący tę czy inną okolicę od w ieków , zżywa 
się z n ią i dopełnia się wzajem nie, pasuje ta k  cha­
rakterem  do k ra jobrazu , ja k  nie pasuje n ik t  z in ­
nych stron.

Toteż Poleszucy są spoko jn i i  pow oln i. Trudno
0 szybkość ruchów  tam , gdzie noga wciąż w ięźnie 
w błocie, tam , gdzie k ro k  nieostrożny g rozi w c ią ­
gnięciem w lepką maź bagniska. O, bo bagnisko 
zd rad liw e  ciągnie do siebie i m am i nieostrożnego 
czy nie otrzaskanego z n im  przybysza. W iele  le­
gend, i gadek, i opowiadań o tern usłyszysz z ust 
tubylców .

Len iw y i pow olny jest n u rt rzek, rzeczek i s tru ­
m yków  poleskich. Polesz.uk też się od nich nie od­
różnia, rzecz każdą rob i wolno i z rozmysłem, 
choć w  zasadzie len iw ym  nie jest, wszystko musi 
w ydrzeć b ło tu  i w yw alczyć, ale dobry to człow iek
1 gościnny.

W iosną, w  czasie roztopów , zam ienia się Pole­
sie w  jedno w ie lk ie  morze, z którego w yz ie ra ją
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kępy drzew i zamieszkałe wyspy. K iedy  woda 
opadnie, zie lenią się łą k i i moczary.
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Poleszucy rozróżn ia ją  rozm aite rodzaje  bagien 
i różnie je  nazyw ają.

Ł ą k i zalewne w  m iejscach b lisk ich  rzek o szyb­
k im  p rzep ływ ie  roztopów  wiosennych, a w ięc 
o najlepszych sianokosach, to „obo łoń ”  lub ,,rę­
ka ”  ; zarośla szuwarowe, uznawane za „n ie tra ”  
czy li n ieuży tk i —  to „ocze ro t”  lub „p lu ch a ” ; łą k i 
turzycow e na to rfach , ja k  „h a ło ”  wreszcie mszary 
„m och”  lub „ka cza j bołoto” .

T rudny dostęp do g łęb i b ło t poleskich sp raw ił 
to, że ludność zachowała do dziś swe obrzędy, 
zwyczaje, s tró j, a naw et narzędzia n iektóre z za­
m ierzch łych czasów.

w  M irze, D aw idgródku  itd ., spotyka się stare pa­
łace i dw o ry  z późniejszych czasów.

Stolicą Polesia jest Pińsk z góru jącym  nad ca­
łą okolicą, zdała w idocznym  masywem kościoła 
i k lasztoru Jezuitów . Dziś to miasto nie ta k  duże, 
ale dość ruch liw e , jes t siedzibą starostwa, sądu 
okręgowego i  innych w ładz. M ieszkańców liczy  
ponad 30.000, ma k ilk a  banków, g im nazja, hotele 
i restauracje. To jest zresztą centrum  życia Po­
lesia, rozbudow uje się szybko i ładnie.

W ogóle w  ostatnich la tach życie na Polesiu za­
częło płynąć nieco żywszym, niż woda w  Pinie, 
nurtem .

M a n k ie w ic z e P o lo w a n ie  na w ilk i.

Chaty ich są drewniane, niebielone, —  czasem 
nawet kurne ( t j .  bez kom inów ) k ry te  słomą lub 
trzc iną , rzadz ie j gontem. M ateria łem  jes t tu  ty lko  
drzewo do tego stopnia, że jeszcze dziś można 
spotkać wóz poleszucki, w ykonany ca łkow icie 
z drzewa, bez użycia w  jego skład najm niejszego 
kaw a łka  żelaza, naw et w  postaci gwoździa.

Zachow a li też swe obrzędy i zwyczaje, pozo­
stałość czasów pogańskich. Jednym  z n ich jes t zw y­
czaj budowania m ałych dom ków na m ogiłach 
zm arłych , ja ko  siedlisko ich dusz; znoszą im  na­
w e t w  pewnych dniach u lubioną żywność na po­
karm . Tańce pradawne m ają ry tm  pow olny i są 
nieskom plikowane tak, ja k  ich tw órcy .

Suchsze okolice, bardz ie j wyniosłe, są m ie j­
scami, gdzie w idać ślady dawnego panowania Rze­
czypospolite j ; spotyka się tu  k lasztory, zam ki ja k

Praca społeczna, handel, podnoszące się ro ln i­
ctwo, a w ięc i w zrasta jąca zamożność —  wszystko 
to uw idacznia  i zw iastu je  nową erę dla Polesia. 
Polesie to k ra j n iezm iern ie ciekawy. D la  tu rys ty , 
chcącego naprawdę ciekaw ie spędzić czas urlopu, 
a nie zwracającego uw agi na ko m fo rt —  to ide­
a lny teren podróży. D la m yśliw ych —  ra j nieoce­
niony... W iedzą zresztą o tym  m yś liw i, a sława 
zw ierzostanu Polesia w yb ieg ła  daleko poza gra­
nice Polski. Toteż coraz częściej w idać tu  obce 
tw a rze  i coraz częściej Poleszuk w iedzie  gości 
przez swoje haszcze —  istną dżunglę, n iespoty­
kany n igdzie  indz ie j zresztą w  środkow ej i zachod­
n ie j Europie, cudowny reze rw a t p rzyrody.

I  o Polesiu coraz g łośniej, chociaż Polesie ta k ­
że samo ciche jes t i  zadumane, ja k  pewnie i tysiąc 
lak  temu.

Stefan Łoś.


